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    Spis treści


    
      Okładka
    


    
      Karta tytułowa
    


    
      refugia 

      
        o zmierzchu syty przyjmij mnie
      


      
        wolny od zgiełku miast darowany lasom i polom
      


      
        oddałem przeszłe słowa trzeba mi znaleźć inne źródła
      


      
        nie wyrosłem jeszcze z tej tarczy którą trzymam z tego miecza
      


      
        sen nie przyszedł nie wzeszło nade mną żadne słońce
      


      
        chciałbym napisać o martwych ptakach
      


      
        do ciebie mówię a jakbym milczał
      


      
        teraz mówię do was z ciemniejącej studni
      


      
        chciałbym mieć jak ośmiornica trzy serca pompujące
      


      
        kiedy uwiło się we mnie to miasto pod grdyką tańczącą pod łopatką
      


      
        modliłem się dzisiaj o ciało o ciało krowy morskiej
      


      
        chrząszcze złote schnące w zmiennym słońcu
      


      
        jestem chłopcem trzydziestu czterech wiosen
      

    


    
      exilium 

      
        nienasycony jeszcze nieodgoniony z tych orbit kurczących się nagle
      


      
        odnowię kiedyś związki z tym miastem
      


      
        po tej martwocie cię rozpoznam tu na ścieżce
      


      
        jaki ma kształt to umieranie twoje wedle redukcji do ostatnich drobin
      


      
        nad wodną żyłą w którą wpatruję się jak w noc zwielokrotnioną
      


      
        pozwól mi ciało zachować dawno nie było cię tutaj
      


      
        wronę opiewam na wysokości grdyki kładzie się jasność
      


      
        ja tak nie umrę jak zwierzęta na rzeź to trudne powiesz
      


      
        opowiem ci o sierpie o tym jak zgodnie leżał w dłoni
      


      
        zacznę od liścia zacznę od dłoni od ptaków bezdennych
      


      
        w żyłkę uwikłany tu na piasku a nade mną przetaczają się
      


      
        w co plątam się na próżno psi korpus
      


      
        żyć już tak długo i nie zaznać ludzkości odsunąć się
      


      
        wiotkie wątłe palce jakbyś umierał
      


      
        melilotus albus albo pożegnanie
      


      
        odkąd straciłem miłość nie dbam o wiele i schodzę w dolinę
      

    


    
      ecotonum 

      
        jaskółki przecinające nisko drogę kiedy schodzę w dół
      


      
        w noc w którą ratowałeś mi życie zima była lekka a niebo czyste i suche
      


      
        upłciowiony dwojako związany supłem buntu gdzieś pośrodku mojego życia
      


      
        nie ciało to żywioł który mówi do mnie z trzewi
      


      
        są we mnie dwa słowa które nie chcą się z sobą ułożyć
      


      
        widzę cię to znaczy jestem prorokiem
      


      
        do wszystkich słów które rzucałem na marne
      


      
        wam pozostawiam bo do kogo mam się zwrócić
      


      
        a ty staś wołki paś
      

    


    
      Podziękowania
    


    
      Tadeusz Sławek. Trzoda
    


    
      Karta redakcyjna
    

  

  
    psł. *čerda ‘stado zwierząt domowych, zwłaszcza bydła, owiec’ < ‘szereg rzeczy czy istot kolejno następujących, porządek’ < ‘kolejność, szereg, zmienność, następstwo’


    Wielki słownik języka polskiego

  

  
    
      Któż z was, jeśli jego syn albo wół wpadnie do studni, nie wyciągnie go zaraz nawet w dzień szabatu?


      Łk 14, 5


      Niechże się dowie księżyc i ta noc skał żółtych pełna,


      że już odeszła krowa popielna.


      F.G. Lorca


      (przeł. Leszek Engelking)


      Nie umrę, póki nie zobaczę krowy


      w oborze mojego ojca,


      póki trawa nie zakwasi mojego języka (…)


      T. Bernhard


      (przeł. Ryszard Wojnakowski, Sława Lisiecka, Zdzisław Jaskuła)

    
  

  
    refugia

  

  
    


    o zmierzchu syty przyjmij mnie


    tylko rozbiorę się a ubrania cicho osuną się na stopy


    świerszcze złotodajne słyszę was i czuję że płonę


    miasto zwodne i głośne odchodzę i nie odwracam się


    wołają mnie tuczne trzody ich ślady w wilgotnym podłożu


    o zmierzchu dojny przyjmij mnie


    jak nigdy jestem spragniony i wyją we mnie pustułki


    tylko osłonię ręką tors opuchnięte piersi


    sutki które nie wyczują chłodu wody


    będę pokorny i pracowity schylę się nisko jak trzeba


    żeby ugasić we mnie te dymy gryzące


    które wypuszczam nozdrzami jak stada much


    bo oddychałem z krowami


    o zmierzchu odległy odezwij się


    rozumiem już tylko dźwięki owadów słowa


    tak odległe rozpadają się w fale


    i rozłąkę podzielę pomiędzy siebie i czarne zwierzęta

  

  
    


    wolny od zgiełku miast darowany lasom i polom


    pełen obaw błękitnooki w posiadaniu klucza do bram obwarowań


    połykam go jak przynętę jak glistę pociągam za spławik


    zanim runie na mnie archipelag nazw dwoisty


    nie osuszę bagien kładąc się na nich jak gąbka


    chciałbym sycić i być nasyconym to jest


    opisanym rzetelnie opatrzonym naiwnie


    gazą w kolorach które znaczą horyzont


    nie do tych ruin aspirowałem do tego


    przeludzkiego biwaku przygody wojny


    którą raczą się przepastne gardła mówcy


    co pozostanie archeologom przyszłości


    ojcom i matkom gleby i gliny


    dolin ograbionych z przyczyn i siary


    sutek nagi pusty dziś zapełni się krwią


    i zawiśnie nad dziurawym miastem


    oddalam się odmykam już zawias uszkodzony


    jest tyle ran zadanych ile oczu patrzących na nie


    Dalsza część w wersji pełnej
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